
f f  3 8 6 . Warszawa, Płatek §§ Października Rok 18 57.
Opłata prenuraeracyjua na 

Kronikę W iadom ości Krajo­
wych i Zagram czaycn w y ­
n o si a jw  W arszaw ie rocznie; 
r u  7 kop. 20 (z$v.  48 J: b> 
kwarUinie* ruft. sr. 1 koc. 80 
( z ip .  12 ); miasięezm® Kop. 
*0 ( z ip .  4). K O N Ha pro winu i w  K rólestw lo 

sp o c z ta  rocitaie ra . 12 (zip  
'.<01; kw arta ln ie  rs. 3 (zip . 
501. W  C esarstw ie taż  sama 
nolat* co aa p row incji w  Kr i -  

ie s tw ia . * 1 .niera *«. * - u - -  
e*m« liii? 1 ''•* -r ko

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH
Ju t ro  S. W olfganga  Biskupa. | B iuro Redakcji  p rzv  ulicy K rakow skie-Przedm ie- | Dziś rano s topni ciepła 5. wczoraj w t o i .  cie. 9.
W sc h ó d  siońca o g. 6 m. 55.— Zach. o g. 4 m. 32. )• ecie w  d o m u 'N ro  391. naprzeciw  Saskiego placu. | W y so k o ść  w o d y  na  W iś le  stóp 2 cali 2.

Petersburg, d. 8  (20) Października.
OGŁOSZENIE URZĘDOW E.

Czytamy w  »Jo u rn a l  de St. Pe tersbourg«:
O d czasu przyw rócenia  poko ju  mogły się wy 

rodzie niejakie w ątp liw ości we względzie żeglugi 
i h a n d lu  cudzoziemskich n a rodów  n a  Czarnem 
morzu . D la  zniesienia wszelkiej co do tego w ą t ­
pliwości, R ząd  C e s a r s k i  uznaje po trzebnem  podać  
do wiadom ości powszechnej, a szczególniej do 
w iadom ości hand larzy  cudzoziemskich, co n as tę ­
puje:

J a k  to  t ra k ta t  P a ryzk i  uroczyście  obwieścił, 
w o d y  i p o r ty  morza Czarnego są  o tw arte  d la  okrę­
tów  kupieckich w szystkich  narodów . W o ln y  od 
wszelkiego ścieśnienia, hande l  w p o r tach  i w odach  
m orza  Czarnego podległy  je s t  jedyn ie  przepisom 
tyczącym  się zdrow ia, cła i policji, urządzonym  
w duchu  przy jaznym  rozw ojow i s tosunków  h a n ­
dlow ych.

T ak ie  są  w yraźne  postanow ienia  t rak ta tu  P a ­
ryskiego. R ząd  C E S A R S K O -R o ssy jsk i, w  tein co się 
jego  dotyczy, ma zamiar najściślej je  zachować.

Ale zastosow anie  urządzeń  zdrowia, ceł i p o ­
licji, jakko lw iek  łagodnych , w ym aga środków  n a d ­
zoru; zaś na  Azjatyckiem w ybrzeżu morza Czar­
nego, ś rodki te są  bardziej jeszcze konieczncmi, 
ze względu na  s tan  w ew nętrzny prowincji K au- 
kazkich.

Z ak ład y  kw aran tannow e  i celne istnieją w Ana- 
pie, Suchum -K ale  i Redut-Kale. T e  przeto trzy  
p u n k ta  są  na  teraz jedynem i, o twartem i d la  okrę­
tów  cudzoziemskich. Jeżeli w czasie późniejszym 
okoliczności pozwolą zaprow adzić  władze celne 
iŁkw aran tannow e w innych  miejscowościach po- 
mienionego wybrzeża, i przypuścić  do nich okręty 
obcych  narodów , będzie o tern podano  do w iado ­
mości h a n d lu  powszechnego. Tymczasem zaś, za­
wijanie do portów , zatok i p rzystan i wybrzeża 
Azjatyckiego, prócz do A napy, Suchum -K ale  i 
Redut-K ale , pozostaje  d la  obcych s ta tków  i okrę­
tów  wzbronionem.

D la  udow odnien ia  p raw ności swego p rzezna­
czenia, okrę ty  zagraniczne b ęd ą  obowiązane p o ­
daw ać  swe pasporta  (papiers de bord) pod ro zp a ­

trzenie  agentów  konsu la rnych  R ossyjskich .
R ząd  C e s a r s k i nie myśli w żaden sposób ście­

śniać lub u trudn iać  rozwój s tosunków  h a n d lo ­
wych, godziw ych i porządnych . W łaśc iw ie  ty lko  
w  interessie zd row ia  sw ych  wybrzeży, więcej 
jeszcze niż w interessie skarbu , oraz w  in teres­
sie po rząd k u  publicznego; k tó ry  sp rzy ja  za­
rów no sp raw om  h an d lo w y m , tak  cudzoziem­
ców, jak  i sam ych krajow ców , R ząd  C e s a r s k i 
będzie czuw ał,  ku czemu ma też p ra w o ,  n ad  
utrzymaniem powyżej w ym ienionych  ogran i­
czeń. W szelkie  przeto usiłowanie h a n d la rzy  c u ­
dzoziemskich zawiązania  stosunków  z wybrzeżem 
po za obrębam i A napy , Suchum -K ale  i R edut-  
K a le ,  w yw oła ła  ze s trony  władz R ossy jsk ich  
środki hamujące, postanow ione przeciw k o n tra ­
bandzie i przekroczeniom ustaw  kw aran tannow ych . 
Ci co się na  to  n a r a ż ą , sami sobie będą  musieli 
p rzyp isać  skutk i swego postępow ania .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—- D epartam ent handlu zagranicznego, po zniesieniu 

się z wydziałem  celnym przy kancellarji JO . Xięcia 
Namiestnika Królestwa, reskryptem  z d. 31 sierpnia 
r. b. ’N. 16,888 wydanym  do urzędów  celnych kraju 
tutejszego, polećił: iżby od przyw ożonego z zagranicy 
cementu, k tó ry  nie je s t wyszczególniony w taryffie p o ­
boru na drogi i spław y, pobierać opłatę drogow ą p o ­
dług uwagi do punktu  5go oddziału Illgo tejże taryffy, 
po kopiejek 10 od fury. —

Ministerjum finansów, departament handlu zewnętrz­
nego.— W  skutku nastręczonych wątpliwości, departa­
ment w wykonaniu polecenia p. m inistra, podaje do 
wiadomości dla należytego wykonania: ]) że od tow a­
rów  wyszczególnionych w pozycjach taryffy 88, 100, 
113, 123, 124, 192, 206 i 278 przywożonych, oprócz 
zwierzchniego opakowania, w naczyniach, okładkach, 
kartonach i tein podobnych wew nętrznych ambalażach 
i obłożonych podług taryffy cłem od wagi b ru tto , na­
leży obliczać takow e po przew ażeniu tow arów  z sa- 
memi tylko wewnętrznemi opakowaniami; 2) że na za­
sadzie punktu  2go U kazu N a j w y ż s z e c o  z  d. 28 maja 
1857 r. od tych towarów których została dopełniona 
rewizja przed otrzymaniem na komorach nowej taryffy,

lecz nie pobrano cła i od k tórych oznaczoną je s t stała 
tara w tabelli do tejże taryffy dołączonej, w większym  
stosunku jak  była w dawnej tabelli, należy obracho- 
wywać cło od ilości po odtrąceniu od wagi b ru tto  ta ry  
oznaczonej w no wej tabelli; a w przeciwnym razie od­
trącać na tarę procenta podług dawnej tabelli.—-Zarzą­
dzający departam entem , jenerał-lejtnant, Paszków .—  
za Naczelnika w ydziału, Pieńków.

Magistrat, miasta W arszawy.— Na zasadzie dołączo­
nego do obowiązującej taryffy dla handlu europejskie­
go, w ykazu litt. B. tow arów  dozwolonych do p rzy ­
wozu wyłącznie przez niektóre komory' wprowadzanie 
w yrobów  wełnianych folowanych, dozwolone je s t 
w Cesarstwie przez wszy'stkie komory' le i klassy, a 
w K rólestw ie Polskiem  do kombry' W-4® z a w s k i ej 
przez wszystkie kom ory le j k lassy.— Obecnie minister 
finansów zawiadomił JO . Nięcia Namiestnika, że w sku­
tek p rośby  kupców  expedjujących tow ary przez ko ­
morę W incenta, poleconem przezeń zostało departa ­
mentowi handlu zewnętrznego: w ydać rozporządzenie 
względem dozwolenia tak kom orze W incenta, jako teź 
i innym komorom pierwszej klassy w K rólestw ie po ­
bierać cło od wyżej wymienionych tow arów  podobnie 
ja k  to ma miejsce na kom orach klassy le j w Cesar­
stw ie.— Prezydent, rzeczywisty' radca stanu, Andrault. 
Naczelnik kancellarji Luceński.

Komitet towarzystwa wsparcia artystów muzycznych.—  
Zawiadamia szanownych członków tow arzystw a, że 
w przyszłą Niedzielę, t. j . d. 1 listopada r. b. o godzi­
nie 12 w południe, w klasztorze XX . Augustjanów, na 
Iszem  piętrze, odbędzie się posiedzenie ogólne, a za­
razem w ybór dwóch członków kom itetu, w miejsce 
tych , k tórych  czteroletnia kadencja ukończoną została.

W arszaw skie tow arzystw o dobroczynności u trzy ­
mywało w  m. wrześniu w  domach instytutowych w śred - 
niem przecięciu dziennie: starców  i kalek  obojej płci 312, 
k tórych  koszt żywienia w ynosił rs. 568 kop. 61; siero t 
°ńojej płci 166, a koszt żywienia tychże rs. 2 7 6 k. 9 3 J/ i ;  
do 7miu sal ochrony uczęszczało z przecięcia dziennie 
dzieci obojej płci 359, k tórych  utrzym anie kosztow ało 
rs. 137 k. 54 'f i. Na obiadach 5cio groszowem i zwanych 
było  dziennie osób 72, z tych na koszt JO . K sięcia N a­
miestnika osób 37, sporządzenie zaś w szystkich obia­
dów kosztowało rs. 127 kop. 68. Na zupę rum fordzką 
uczęszczało dziennie osób 139, a koszt sporządzenia 
tejże w ynosił rsr. 75 kop. 19. Ubogim na mieście 
udzieliło tow arzystw o w sparcia następujące: pieniężne

Przegląd Teatralny.
TEATR ROZMAITOŚCI,

PRAW EM  ZASŁUGI.
Komedja w trzech aktach p. Legouce z francuzkiego 

tłumaczona.
(Dokończenie).

Pani d’Orbeval w ydaje nam się najzaciętszą  
w  swojem  odosobnieniu się kastow em , i tak  
jest w  samćj praw dzie, bo kobiety po w iększej 
części górują w  tem nad m ężczyznam i. A  tłu ­
m aczy ona w ybornie, jak a  jest różnica pom ię­
dzy p ołączen iem  się szlachcica  z m ieszczan­
ką, a  szlachcianki z m ieszczaninem , mąż b o­
w iem  nadając nazw isko żonie, p ociąga  ją  za  
sobą w  sw oje życie i stosunki. M ieszczanka  
id ąca  za szlachcica, zm ienia w prędce razem  
z nazw iskiem  i stanem , koterję, usposobienie  
i przyzw yczajenia, tem bardziej że kobieta jest 
rośliną, która na każdym  gruncie z ła tw ością  
przyjąć się i rozkw itnąć m oże. W ięc takie p o ­
łą czen ie  się nie dow odzi niczego, i w  niczem  
nie zbliża do siebie przeciw nych stronnictw , a  
w idzieliśm y w k ażd ym  czasie, naw et w ów czas  
kiedy szlachta b y ła  u sam ego szczytu  w ład zy

i przyw ilejów , częste przykłady takich zw ią z­
ków , do których zw ykłym  pow odem  była  chęć  
podratow ania nadw erężonego przez życie pań­
skie majątku. A le inne jest p ołożen ie szlach­
cianki k tóram a zplebejuszem  w ejść w zw iaz- 
ki m ałżeńskie. Tu już m a m iejsce praw dziw e  
skojarzenie się przeciw nych żyw io łów , tu już 
rzeczyw iste ustępstw o ze  strony szlachty, tu 
już początek  fu z j i  a fu z ja  dla takiej pani d’Or­
beval nie jest w ca le  pożądaną. D la  tego  też  
ostatnia ona daje się przekonać, a ustępstw a  
które czyni bardzo są  pow olne i z trudnością  
na niej w ym ożone. Panna Ł apińska w ła śc i­
w ie pojęła  te rolę, a  co w iększa  grała bez 
zw ykłej sobie przesady. Potrafiła ona zrozu­
m ieć że  ta arystokracja szlachecka dobrze 
zrozum iana nie w yk lucza w dzięku i ła tw ośc i 
w  stosunkach, ow szem  zdw aja je , bo okazy  
zewnętrzne kobiet w yższego tonu są  m iękko­
ści axamitnej, ity lk o k w e stja  zasad , zbyt w iel­
kiego zbliżenia się, w yprow adza z tego axami- 
tu k olce, które ranią aż do krwi śm iałka co 
w a ży ł się o nie potrącić. W ielki w idzim y od- 
skok pom iędzy rolam i hrabiny w Żydach a pa­
ni d’Orbeval w  św ieżo odegranej kom edji, i 
dlatego dobrze w różym y o p rzyszłości scen i­
cznej panny Łapińskiej.

A licja deR ochegune bohaterka tej kom edii, 
posiada w szelk ie przym ioty, pow ab y i w dzię­
ki, po łączone z zaciętą  dumą rodow ą, która  
jej nakazuje p ozostać raczej starą panną, ani­
żeli zniżyć się w e w łasnem  przekonaniu. T ę  
dumę jednak przezw ycięża m iłość i praw e u- 
znanie serca, które jćj daje ocenić w yższość  
um ysłow ą i znakomite przym ioty Bernarda. 
A  w ielk ie to ustępstw o, bo nie licząc plebe- 
ju szow sk iego  pochodzenia, Bernard jest jeszcze  
bogatym  i trzeba było w ielkiego zasobu m iłaści 
i silnego przekonania ze strony ubogiej Alicji, 
żeby mu ten m ajątek przebaczyła. Gra pani 
Ziemińskiej uw ydatniła  dokładnie ten charar- 
kter w e w szystkich  jego  odcieniach. Um ie o-  
na w  porę p o łą czy ć  figlarność m łodego dzie­
w częcia  i niewinną kokieterję, z praw dziwem  
uczuciem  i zachow aniem  należnćj godności.—  
W iele wyrazu w tw arzy, w ła śc iw a  m odulacja  
głosu , stosow ne zaokrąglenie g iestów , a  m ia­
now icie pew ność siebie jak ą  nadaje długie o- 
bejście się ze sceną i przekonanie o w zględach  
publiczności, zapew niają pow odzen ie pani 
Ziemińskiej, które zw ykle wiernem  jej byw a  
na deskach scenicznych.

W icehrabia Gontran de Silly, to w yob raże­
nie m łodzieży arystokratycznej, jaką po cze-



stałe o d  k o p . 90 do rs . 1 k o p . 50, osobom  45; razem  
ys. 47 k o p . 55. Jed n o razo w y  zasiłek  po  k o p . 3 7 ł/ a 
osobom  191, razem  rs . 71 k op . 6 2 Taki ż  zasiłek  
w  k w o tach  od  rs. 1 do rs . 6, osobom  6, razein  rs . 12. 
W sp a rc ie  w  lek a rs tw ach  osobom  141. P a se k  ru p tu rn y  
o trzym ała  osoba  1.— W  ogóle zatem  żyw iono i w sp arto  
o s ó b  1432, a ogólny k o sz t sam ej żyw ności w ynosił rs . 
1185 k o p . 96.

W  ciągu m iesiąca w rześn ia  r. b . w  In s ty tu c ie  W a r ­
szaw skiego to w arzy s tw a  d o b roczynnośc i zm arli ubodzy : 
P rusińsk i. J a n  la t 93, H eine Ja k ó b  la t 68, S aku lsk i J ó ­
z e f  la t 64, P ociej M arjanna la t 80 , Z ytk iew icz K la ra  
la t 68 i H u b n er M arja  la t 54; liczący.

—- Otrzymaliśmy z Paryża wiadomość o śmier­
ci pani Anieli de Kurtz, która pó krótkiej choro­
bie przeniosła się do wieczności, licząc wieku 32 
lat. Exportacja miała miejsce z kościoła Sgo R o­
cha w dniu 22 h. m.

% Teka wileńska. Powitaliśmy pierwszy nu­
mer Teki z radością i wdzięcznością: z radością, 
że dla literatów wileńskich znalazł się organ, w któ­
rym zestrzelić się mogą ich naukowe badania i 
prace, a organ już taki mają wszystkie celniej­
sze miasta nasze, prócz może Lwowa; z wdzięcz­
nością, źe ten pierwszy numer jes t  zwiastunem 
ślicznej, sumiennej a porządnie prowadzonej re­
dakcji. Teka Wileńska dała nam same zajmujące 
artykuły i pod tym względem szlachetnie współ­
zawodniczy z Bibljoteką Warszawską. która nie 
bardzo przebierała w ostatnich czasach; cieszyli­
śmy ,ięgf rdecznie z powiększenia pojedynczych 
numerów Bibljoteki, z jej lepszego powodzenia 
w  świecie, ale jeżelić to powiększenie się fizycz­
ne nie wyjdzie na korzyść treści i wewnętrznej 
wartości, szkoda nakładu. Teka Wileńska dała 
także spory zeszyt, taki sam, jeżeli nie większy jak  
nasza Bibljoteką, ą znaleźliśmy tam wszędzie ży­
cie, interess, bogactwo wewnętrzne, co dobrze u- 
przedza dla przyszłości.

n 'K w e s tje  żywotne, u artykuł sławnego P irogo­
wa, kuratora okręgu naukowego odeskicgo, d ru­
kow any niegdyś w Dzienniku Ministerjum Oświe­
cenia Narodowego, zaleca się przekładem dobrym 
przez pana Szlagiera dokonanym, który, o ile 
nam się zdaje, próbował już od poezji stawiać 
swoje kroki w literaturze.

Kwestji też wychowania dotyczą wyjątki z Dy­
daktyki Trentowskiego. Talent to zawsze znako­
mity, bądź co bądź o nim powiedzą; jeżeli już 
nic innego, jes t  to mistrz słowa, stworzyciel for­
my nowej, oryginalnej, dla myśli. Najoderwańsze 
jego rozumowania czytają się gładko. Trentow- 
ski umie poezjąl swoją, którą przepełniony jest, 
upopularyzować każdą najniedostępniejszą dla 
zwyczajnego czytelnika naukę. Grzeszył tylko i 
grzeszy ciągle pogańską dumą. Pomimo wszelkich 
pozorow chrześćjańskich, mało w nim prawdziwe­
go uczucia religijnego, bo zanadto w kwestjach 
dogmatu rozumuje, gdy w iara powinna mu w y­
starczyć. Ale czytelnik dojrzały, obeznany z du- 
ggHilll ijjim fflB ffinya—lLJi'  ...
ści jest w upadku, a  jak ą  po części pragnęli 
byśmy nie widzie. W yborny jeździec, wytwor­
ny salonowiec, zręczny pojedynkarz, dowci­
pny i gładki w obejściu, niczem się nie zajmu­
je, bo codzienna praca uwłaczałaby'm u, a zre­
sztą młode plemie mieszczan i adwokatów, 
przywłaszczyło sobie jakby w yłączny przy­
wilej tćj pracy, iść zaś z nimi na wyścigi by­
łoby to ubliżającem dla jego szlacheckiej go­
dności i wicehrabiowskiego tytułu. Ma żonę 
ale nie żyje z nią, bo żyć z żoną nudnem jest 
i niestosownem, naw et trochę śmiesznem, na­
tomiast pragnąłby zawiązać intrygę miłosną 
z kuzynką. Ale uwodzić ją  póki jest panną?—  
broń Boże, to rzecz uw łaczająca wszelkim 
prawidłom honoru szlacheckiego, mężatkę zaś 
namówić do zdrady, człowieka który jej swój 
honor powierzył, wystrychnąć na dudka, to 
zupełnie co innego. To żart prawdziwie do­
wcipny i godny potomków krzyżowców, żart 
w najlepszym tonie i zgodny z prawidłami ho- 
norowemi. —  Tacyż to są przedstawiciele o- 
wego silnego i niezłomnego plemienia, które 
wznosiło narody, opromieniało je w szczęściu, 
podtrzymywało w upadku. I przeciw temu 
ciągle wznoszącemu się, ciągle następującemu 
na nich tłumowi nowych ludzi, jakież prace, 
jakież zasługi stawią oni na obronę i zaporę? 
Oto cień dawnej chwały ojców, lekki i nikły

chein tego mistrza, nie zepsnje się czytając ma­
rzenia Trentowskiego, na których w najgorszym 
razie zyskuje choćby język. Niepotrzebnie up. na 
rzekano niedawno na udział filozofa w Słowniku 
Orgelbranda; zapewne, dużo tam wyrazów śmie­
sznych, nie wyrwanych z duszy, ale na zimno u- 
tworzonych, ale wiele też pięknych, dosadnych, 
koniecznych, To przynajmniej żadnej nie ulega 
kwestji, źe nasz język tak przecudownie piękny, 
tak przecudownie wyrobiony, tak bogaty, do wyż­
szych sfer myślenia niepospolicie urobił Trentow- 
ski. Aleć ma autor ten inne jeszcze zalety, o któ­
rych nie czas i miej see tutaj mówić; nasze zdanie 
tern bezstronniejsze jest, ile że katolik nietylko 
z urodzenia, ale i z serdecznego przekonania, 
mielibyśmy Trentowskiemu wiele do zarzucenia. 
Ciekawiśmy tej całej Dydaktyki, widać że j ą  ma­
j ą  pod ręką redaktorowie Teki Wileńskiej, bo 
wyciągi z niej dawali, zdaje się, według własnego 
wyboru. W  każdym razie dowodzi to, źe redak­
cja wszelkie żywioły literackie starała się do 
swego pisma przyciągnąć. I cześć jej należną za 
to oddajem.

Tego dobrego usposobienia redakcji znać do ­
w ody i w korrespondencji z Pragi Czeskiej. M a ­
my tutaj dwa artykuły, jeden Ludwika Rittersber- 
ga, drugi Zapa, obudwu literatów czeskich. Do­
noszą nam o swoich radościach, kłopotach domo­
wych, Zap pobieżnie, Rittersberg więcej się roz­
szerzając w treści, bo nawet rzucił pogląd na ca­
łą ubiegłą przeszłość naukową swojej ojczyzny i 
za Junginanein idąc, o losach swoich bogów do­
mowych rozpowiedzial. Artykuł ten stanowi wstęp 
do szeregu innych artykułów, do perjodycznych, 
j a k  się zdaje, sprawozdań o literaturze czeskiej. 
Myśl szczęśliwa, Czesi najbliżsi nam z pobratym­
ców pochodzeniem i duchem. Myśl szczęśliwsza 
ja k  owej kroniki z Paryża, która bądź co bądź 
zawsze nam prawi o tym Paryżu, o którym wszę­
dzie gdzie się obrócić słyszymy. I dziwimy się 
potem, że ogół zapatruje się na wzory zagranicz­
ne, francuzkie. kiedy nawet część, zdaje sięoświe- 
ceńsza narodu, luminarze myśli, tylko Paryżem 
zajmować się chcą i umieją. Ale wracając się do 
czeskich korrespondencji Teki Wileńskiej, oba- 
dwaj autorowie piszą czysto, poprawnie po pol­
sku; ciekawiśmy tylko, czy artykuły te nie są tłó - 
maczone z czeskiego. Spółczucia zaś odmówić 
im nie można, choćby dla tego tylko źe wymownie 
piszą o swoich nieszczęściach. Z ich pióra zdaje 
się Izy kapią.

Bez historji nie obejdzie się teraz żadne pismo 
ani perjodyczne, ani zbiorowe. Dla tego i w dece 
Wileńskiej mamy artykuły historyczne. P raca  Mi­
kołaja Malinowskiego o ziemianach, celniejszą o- 
zdobę tego zeszytu Teki stanowi. Autor doskona­
le to wyjaśnił, źe wyrażenie ziemianin w zabyt­
kach praw litewskich oznaczało szlachcica i niko­
go innego, tylko szlachcica. Ziemianin litewski, 
a co stąd idzie i ruski, byłto owoc wyrosły z so­
juszu Litwy z Koroną; w Koronie uorganizowa-

jak wszystko co ludzkie, który niepodtrzymy- | 
wany staraniem i zasługą czynów, mdleje, I 
maleje coraz bardziej i zapada w niepamięć. 
A oni w swojej dumie spoglądają ciągle na je ­
go wielkie rozmiary, niewiedząc zaślepieni że 
nawet przy tych kształtach niknących w mgle 
niepamięci, małość ich samych tern mizerniej­
szą się wydaje.

W ożywionej i dość wypracowanej grzepa- 
na Swieszewskiego, widzieliśmy trochę za w ie­
le niewłaściwych ruchów i żywości zewnętrz- 
nćj. Ten tak  zwany polor towarzyski, odzna­
cza się przedewszystkiem pewnym rodzajem 
spokoju zewnętrznego, który nie przeszkadza 
zresztą w niczem ani żywości charakteru, ani 
młodzieńczej fantazji, tylko je w przyzwoite 
karby ujmuje. Z tej to w łaśnie zewnętrznej 
cechy, bo zewnętrzną ona jest tylko, szczycąsię 
salonowi panowie jakby z wielkiego przymiotu 
i zdobyczy, i jest to u nich niby masońskim 
znakiem po którym jedni drugich poznają. —  
Ale i na tern mizernem polu zaczynają ich do­
ganiać przeciwnicy, i można widzieć w sztuce 
pana Legouve, jako plebejusz Bernard walczy 
przeciw wicehrabiemu jego w łasną bronią i 
zwycięża go.

Ó w Bernardjest świetnym przedstawicielem 
[ klassy średniej, k tóra w tej komedji wszelkie 
| honory bojowe otrzymuje.

n y  już stan p n u j ą c y  w narodzie, czuł swoją siłę, 
w Litwie zaś trzeba go było stwarzać, jeżeli unja, 
Jagiełły nie miała być fikcją czystą i m arą histo­
ryczną. Ziemianin tedy litewski poprzedził po za 
Koroną ukazanie się szlachcica Ziemianie dopie­
ro w roku 1569 zostali zupełną czysto polską 
szlachtą na Litwie. Ciekawa to historja tworze­
nia się tego pierwiastku narodowego, nowego 
w Wielkiem Xięztwie, nie kończy się zaś z sej­
mem lubelskim unji. P an  Malinowski nie rozwi­
ja ł  historji instytucji w Litwie,> aletylko dowodził, 
źe ziemianie są szlachtą, źe praw używali szlache­
ckich od lat najdawniejszych. Rozprawa jego, jak  
się dowiadujem ze wstępu do niej, nie miała na­
wet celu ściśle naukowego, ale więcej praktyczny, 
spoleczeński. Szło o to, czy w dowodach jakie 
szlachta gubernji zachodnich pokładała dla swo­
jego rodowodu, ziemian uważać można było za 
szlachtę. S. p. minister Turltułł, którego stratę o- 
plakuje autor wspólnie z całym krajem, objaśnił 
tę kwestję władzom państwa podług ‘ zdania 
wymotywowanego przez pana Malinowskiego, 
stosownie do prośby, pokładających dowody. T ak  
rozwijając kwestję naukową, p. Malinowski mówi, 
źe minister Turkułł w kwestjach prawnych i hi­
storycznych radził się zawsze uczonych polskich, 
i źe w jego tekach znalazłoby się wiele pojedyn­
czych rozpraw o przedmiotach ważnych, źe tam 
jes t  prawdziwe Album historyczno-naukowe. N o­
wa zasługa w tern wszystkiem niezapomnianego 
nigdy męża stanu.

Drugi artykuł historyczny, Syrokomli, poświę­
cony dziejom Mińska, przerobiony jest z dawniej­
szego, który drukowała kiedyś Gazeta W arszaw ­
ska. Z zajęciem się go czyta.

Są jeszcze poezje Syrokomli i panny Proniew- 
skiej; jest powiastka, jak  zwykle serdeczna, P łu ­
ga, bo P ług tylko od seręa umie pisać, inaczej 
nie potrafi. Powieść ta  nie skończona, stanowi 
jednak  obrazek sam w sobie. Bez powieści także 
dzisiaj nie obejdzie się źadne_ przedsięwzięcie lite­
rackie. Niechże więe będą obrazki, aby tylko o- 
brazki w guście Pługa. Drukować większych po­
wieści nie radzimy wcale redakcji Teki.

Jest w tym numerzerozmaitość, a jednak  niere- 
prezentacja całego ogromu wiedzy ludzkiej, co 
także nie bardzo radzi widzimy w Bibljotece; T e­
ka ma albowiem żyć tylko dla literatury pięknej, 
dla historji, dla badań poważniejszych, dla kryty­
ki, dla sprawozdań słowiańskich. Są więc w T e ­
ce już artykuły prawdziwej wartości, jes t  powagi 
dużo, jaka  jej przystoi, jes t  kwestji społecznych 
dosyć, a mianowicie jes t  w tern wszystkiem co tu 
czytamy, treść i życie. Niech dalej Teka rozwija 
się po tej pięknej drodze, po której iść zaczęła. 
Będziem jej wyglądali zawsze z niecierpliwością, 
będziein j ą  z radością czytali. Pięknie -wystąpiła 
i już od pierwszego kroku znalazła społczucie n a ­
sze, a spodziewamy się, źe niedługo znajdzie i
społczucie Ogółu. »mamsmr3 !!Bea3isaęixmssiismsiSS^

| Człowiek to pracy i zasługi wzrosły z ma.
I łego, a rosnący ciągle, pojmuje on całą  przy­

szłość ja k a  otw arta jest dla podobnych jemu, 
ale szanując w łasną godność, potrafi też i cu­
dzą uszanować, i nie hołdując przesądom  wy­
znaje jednak szacunek dla blasku dawnych 
nazwisk, które noszącym je tak piękne a  świę­
te obowiązki do przechowania przekazały .— 
A zresztą jest to szermierz nowego świata i 
wyobrażeń nowych, a postępuje śmiało naprzód 
z nieugiętą wolą. — Dlatego jeżeli prawdzi­
we uczucie zmusza go do szukania związków 
w rodzinie arystokratycznej, Bernard ani tai 
przed sobą że wielkie zapory na tćj dro­
dze napotkać może, ani cofa się przed trudno­
ścią zadania, ale postępuje naprzód śmiało i 
otwarcie, unikając obłudy i podstępów, bo tu 
idzie o szczęście całego życia, dla niego i dla 
ukochanej przez niego osoby, więc wzajemne 
położenia winny być czysto i jasno oznaczo­
ne. I to praw e postępowanie wychodzi mu na 
dobre, bozyskuje szacunekutych którzy zpo- 
czątku najzajadlej byli mu przeciwnymi, a  
przez pozyskanie ręki Alicji stanąwszy u kre­
su życzeń, odnosi zarazem tryum f dla swojćj 
zasady, k tórą jest kojarzenie się różnostron- 
nych żywiołów, z których jedne uzupełniając 
i wznosząc drugie, tworzą silną i niewzruszo-

{ na  całość, skierow aną jednym popędem; je-
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L o n d  y  n  26 P  a ż  d  z i e r  n i k  a.  Pocztą, lą- 
iow ą nadeszie wiadomości, donoszą, jak o  u rzęd o ­

w ą  wiadomość, z’e Delhi zostało w dniu  20 W rz e ­
śnia zupełnie zdobyte  przez anglików. S tra ty  a n ­
glików przy szturmie były bardzo znaczne; pogło­
ski podają  w poległych i rannych  40 oliicerów i 
600 żołnierzy. S augor  (?) i Ju l  Bulpore (?) zagro- 
z’o n eby ly  przez pow stańców  z Dinapore. W  Ahmed- 
a b ad  i Kurraeliee, tudzież w Shicarpore  w y b u ­
chłe zawichrzenia zostały  szczęśliwie przytłum io­
ne. W  H y d e rab ad  arty lerja  została rozbrojoną.

T r  y  e s t 26  P a ź d z i e r n i k a .  Poczta  
lą d o w a  z Indji p rzybyła  tu  w  dniu dzisiejszym, 
z wiadomościami z B om bay  3 Października. W e­
dług tych  wiadomości Delhi zostało przez angli­
k ów  zdobyte. W  dniu 14 W rześa ia  rozpoczęto 
szturm , a w dniu 20 tw ierdza była już zdoby tą .  
W  Pendźabie, Dekkanie i M adras, panow ała  spo- 
ko jność  zupełna.

Dalsze nadeszłe tą  pocztą wiadomości z Bom ­
b a y  donoszą, z’e król Delhi z dw om a synami u -  
ciekł, ale później dostał się w ręce anglików. P rzy  
szturmie anglicy stracili 40 officerów i 600 żoł­
nierzy.

Jenerał Havelock przeszedł znow u przez Gangps 
aby  dać  odsiecz twierdzy Lucknow . Znow u kil­
ka pułków  rozbro jono  i now e rnałoznaczne zawi­
chrzenia przytłumiono. Z p rzy lądka  Dobrej N a ­
dziei i w y sp y  M auritius nadeszły posiłki.

P a r y ż  27 P a ź d z i e r n i  k a. Dzisiejszy 
M oniteur po tw ierdza  zdobycie D elh i przez angli­
k ó w  i mówi, źe tylko przy bramie Kabul, p o w s tań ­
cy stawili silny opór.

C onslilutionel zaprzecza pogłoskom, jakoby 
bilety bankowe, miały o trzymać kurs p rzy m u ­
sow y.

S a n  s s  o u c i  27 P a ź d z i e r n i k ,  a. Ponie­
waż J. K. Mość wszedł w stadjum stanowczej, w e ­
d ług wszelkiego podob ieńs tw a  długiej rekonw ale­
scencji, przeto od dnia dzisiejszego z rozkazu  n a j ­
wyższego, dalsze bulle tyny w ydaw ane  nie będą.

(P reussischer St. Anzeiger).
A N G L J  A.

L o n d yn  2d Października. Times gani rz ą d  K a l­
kuty, ze niedawno w ydał swoim dow ódcom  w o j­
skow ym  instrukcje, według k tó rych  m ają p o s tę ­
pow ać w karaniu  powstańców.

W e d łu g  tego dziennika, ogłosić w  obecnych 
okolicznościach instrukcje, k tó rych  celem jes t  zgła- 
godzenie i pow strzym anie  kary , je s t  to samo, co 
oświadczyć jenerałom, źe nie mam y zaufania w ich 
sprawiedliwości, i źe m am y ich za ludzi dzikich, 
tw ard y ch  i niezdolnych do k ierowania  się uczu­
ciami ludzkiemi. Jestto  oświadczyć, źe obawiam y 
się, aby  ci u rzędnicy wojskowi, zostawieni samym 
sobie, nie oddali  na  śmierć wszystkich  ludzi k tó­
rych  spotkają , a na ogień i zniszczenie wszystkich  
okolic, przez które przechodzić będą.

dnym celem —  ku dobru ogólnemu.
Interesującą jest w ogóle, jak  to juz pier- 

wój powiedzieliśmy, ta  nowa sztuka p. Legou- 
ve*i przedstawia nam żywy obraz dzisiaj- 
szych wewnętrznych dążeń i walk społeczeń­
stwa franeuzkiego. U nas w Polsce inna prze­
szłość inną też spuściznę nam zostawiła pod 
względem rozpołożenia społecznego; granice 
klass mniej oznaczone, mniej przesądami obo­
strzone, i dzięki Bogu, między bogatszym czyli 
tak nazwanym magnatem, a mniej suto od lo­
su uposażonym, niem a nienawiści i nie będzie. 
Sztuka przeto p. Legouve mniej m a dla nas 
zastosowania, malując walkę obcego nam, a 
przynajmniej nietyle u nas jak  w pofeodalnych 
krajach rozwiniętego zapaśnictwa klassowe- 
go i rodow ego.'

O panu Żółkowskim możemy powtórzyć 
cośmy powyżej o panu Rychterze powiedzieli, 
i e  przyjęcie przez niego roli Bernarda, było 
chwalebnem poświęceniem się dla dobra sce­
ny. Charakter ten nie tylko niewchodzi w zwy­
kły  zakres ról pana Żółkowskiego, ale naw et 
wydaje się wprost im przeciwnym. D latego p. 
Żółkowski m iał dwie trudności do zwalczenia: 
naprzód usposobienie publiczności która widząc 
go wychodzącego na scenę, już z góry wykształ­
ciła w sobie wyobrażenie o zabawie jakie jej 
gra jego sprawi,' i wesołości ja k ą  cala  rola

T im es  sądzi, źe n iepodobna  przypuścić, aby  j e ­
nerałowie angielscy w alczący w Indjach , tak mało 
sami się szanowali, aby  splamili sw oją  reputację, 
czynami srogiemi i krwawemi. ..Być może, mówi 
ten dziennik, źe żołnierz angielski, dopuści się nie­
kiedy dzikiej sprawiedliwości, kiedy się dowie, źe 
żony i dzieci jego  w spółziom ków  zostały  zam or­
dow ane w śród  męczarni, ale co do jenerałów, nie 
potrzebują  oni instrukcji, aby  w każdym razie po­
trafili w ykonać  spraw iedli wość wojenną z spokoj- 
nością i rozumnie, a nakoniec kiedy kraj jak i p o d ­
p ada  p raw u  wojennemu, po trzeba  zostawić temu 
praw u, zupełną jego  działalność.

Times przyznaje, źe w pew nych  okolicznościach 
jenerałowie nie są w stanie pow strzym ać uniesień 
żołnierza, albo namiętności armji rozognionej i t r y ­
umfującej, ale instrukcje guberna to ra  K alkuty , nie 
zdołają zaradzić temu złemu. Ten wysoki u rzęd­
nik byłby  daleko lepiej zrobił, żeby więcej okazał 
zaufania dla jenera łów  J. K. Mości dow odzących  
w Azji, i przylem  Times w yraża  swoje p rzekona­
nie, źę ci dow ódcy  uczynią z w łasnego natchnie­
nia to wszystko, co od  nich zależyć będzie na polu 
walki, aby  zapobiedz ile możności temu w szyst­
kiemu, co by zasługiwało na  nazwanie okrucień­
stwem.

—  Donoszą o kilku s ta tkach, które  z ładunkiem 
i ludźmi zatonęły p rz y  brzegach Anglji, w  burzli­
wej nocy z czw artku  na piątek.

— Jes t  to do tąd  jeszcze niewytłumaczonym fa­
ktem, źe rząd  angielski 30,000 wojska posłał do 
Indji, drogą około p rzy lądka  Dobrej Nadziei, nim 
pom yśla ł  o daleko krótszej d rodze przez Suez. 
W  tak  wielkiem nieszczęściu, jeszcze taka  d o b ro ­
wolna zwłoka w zaradczych środkach! Para lc lię  
do tego stanowi postępowanie lo rda  Pa lm erstona  
w przedmiocie tow arzys tw a  telegrafu przez Suez, 
które  chce natychm iast rozpocząć po trzebnorobo- 
ty, skoro ty lko otrzym a poręczenie procentu  ze 
strony  rządu; ale dotychczas, rzecz szczególna, p o ­
ręczenie to niezostuło udzielone. — Co się tyczy 
s tanu  przesilenia pieniężnego, w większej części 
iuteressów okazała  się większa lub  mniejsza s ta ­
gnac ja—je s t  to ostrożność, k tó rą  doświadczenie 
nakazuje, a która  jest  dow odem  poważnego c h a ­
rak te ru  naszego świata handlowego. Pieniędzy ła­
twiej dziś dostać  niż w przeszłym tygodniu . Ze 
stałego lądu  i z A us tra l j ip rzyby ły  naszczęśeiezna- 
czne przesyłki gotowizny, tak , źe obaw y p o w ró ­
cenia się przesilenia znikają już.

— S ta n d a rd  podaje  następujące wiadomości 
z E g ip tu  o transporc ie  w ojsk  udających  się do I n ­
dji: ..Kiedy przedstawiono wicekrólowi żądanie, 
aby  dozwolił p rzeprow adzen ia  przez Egipt wojsk 
uda jących  się do Indji, wyraził on swój żal i po- 
dziwienie, źe Aoglja w sam ym  początku  zaraz nie 
korzysta ła  z drogi przez E g ’pt do w ysyłan ia  w oj­
ska, bo mogła być pewną, źe on ze swojej s trony  
nietylko żadnego utrudzenia  czynić nie będzie, ale 
owszem w szystko co będzie w jego  mocy ułatwi. 
Teraz  kiedy kolej żelazna przez pustyn ię  o tw artą
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tchnąć pow inna, powtóre przyzwyczajenie 
i rutynę sceniczną, które na odmiennem wy­
kształcone polu, ciągle naginać i przełam y­
wać trzeba było. Pan Żółkowski wychodził 
często zwycięzko z tych trudności na pozór 
niepodobnych do przełamania, potrafił rozbu­
dzić w publiczności prawdziwe zajęcie miast 
dobrego humoru, potrafił uspokoić naw et śmie- 
ćhowy popęd paradysowych i galerjowych 
lubowników sztuki, którzy marszczyli brwi wi­
dząc zawiedzione swoje nadzieje, bo w całćj 
długićj roli Bernarda, niemasz ani jednego 
dwuznacznego położenia, Więcćj powiem, po ­
trafił on znaleźć na czas w rysach twarzy i 
w  modulacji głosu wyraz prawdziwej rzewno­
ści, a nawet tam gdzie trzeba było wielkiej e- 
nergji i siły , umiał ją  wydobyć z niewy­
czerpanych zasobów ogromnego swojego ta ­
lentu. A jednak w grze p. Żółkowskiego b ra ­
kow ało tej równości, która tak  jest pożądana 
w charakterze Bernarda tak  konsekwentnie 
przeprowadzonym, tej pewności siebie do któ­
rej nas przyzwyczaił, a która nierozdzielna 
z nim, jest wypływem długoletnich powodzeń 
scenicznyeh i sympatji jak ą  publiczność ulu­
bionego swojego artystę otacza. W  mowie a  
zachowaniu się Bernarda, widzieliśmy jakąś 
sprzeczność, zdaw ało się nam że mu noga drży 
na tej ślizgiej posadzce salonów na której je-

j e s t  aź do 72 stacji, to je s t  o 23 mileod Suez, zda­
je  się, że pociągi które  co sześć godzin z Alexan- 
drji odchodzą, i z k tó rych  każdy zabrać  może o- 
koło 1000 ludzi z bronią  i pakunkami, będą mogły 
w  12 godzin przenosić takie oddz ia ły  do wspo- 
mnionej stacji. Resztę tej drogi ludzie ci odbyć  
m ogą w  szesciu godzinach, ponieważ d roga je s t  
dob ra  i tw orzy  lekki spadek  ku morzu. W ie lb łą ­
dy  do transpo r tu  broni i pakunków , byle  wcze­
śnie zapowiedziano, znajdą się w dostatecznej li­
czbie.

— P iszą  z L ondynu  do dziennika Pays, źe rząd  
angielski p rzyzw ala  na to, żeby zbuntowane o k rę ­
gi bengalskie ogłoszone zostały  w stanie oblęźe- 
żenia. Przez to zatwierdzone zostałoby pos tępo ­
wanie jenera ła  Campbell, k tó ry  po długich ściera- 
niach się z jenera lnym  gubernatorem, ogłosił s tan  
oblężenia. Dalej postanow iono w ysłać  do Indji 
silny oddział s ta tków  kanonjerskich. (N. P. Z.)

—  W ed łu g  listów z T eh e ran u  poseł angielski 
p. M urray, w ystąp ił  z form alną pro testac ją  prze­
ciw artykułom  zaw artym  w  urzędowej Gazecie 
Perskiej w przedmiocie zawichrzeń w Indjach . Pro- 
testacja  ta  szczególnie tyczy się a r tyku łu  umie­
szczonego w gazecie urzędowej z dnia 13 Moha- 
rem, w k tó rym  powiedziano, że dwaj niewidomi 
naw abow ie  (xiążęta indyjscy) odzyskali wzrok u - 
daw szy  się do Kemballa, błagać łaski imana per­
skiego Husseina. P a n  M urray  miał uczynić u w a ­
gę, że ogłoszenie tego mniemanego cudu na korzyść 
xiążąt indyjskich  k tórzy się przeciw Anglji z b u n ­
towali, n.e mogło p rzypadkow o zualeść się w u- 
rzędowej gazecie i źe rz ą d  angielski będzie umiał 
ocenić pos taw ę  gabinetu  perskiego w edług zasługi.

(Preussischer S t. Anzeiger.)
F R A N C J A .

Paryż 25 P aździernika . D o tąd  ograniczeni je ­
steśm y na  sam ych ty lko przypuszczeniach w tej 
zawikłauej k w estj iX ięz tw N addunajsk ich . Jednak ­
że jeśli zdaje się źe plan połączenia X ięztw  nie 
jes t  zaniechany przez rząd  francuzki i m ocarstw a 
zgodnie z nim działające w óbec  pos taw y  ludów  
M ultan  i W ołoszczyzny,dużo praw dopodob ieńs tw a  
je s t  za przyjęciem ostatecznem przeciwnej p ro ­
pozycji przygotowującej się obecnie w radzie A n­
glji, P o r ty  i Austrji, do której zawcześniemoże w ró ­
żono przystąpienie  ze s trony  rządu  franeuzkiego, 
W  każdym razie zdaje nam się prawie pewnetn, 
źe now a kam panja  przedsięwzięta w dziennikach 
pół-urzędowych. nie pow inna być uważaną za tak  
s tanow czą j a k  pierwsze usiłowania czynione w tym  
względzie, (mówią źe rząd  Cesarski jest naw et nie­
co przestraszony charakterem  jak i  p rzybra ły  o- 
statnie wybory); w każdym  razie jeśli lo rd  Red- 
cliffe przyłożył się swemi m anewrami do pow ro­
tu Reszyda-paszy  do steru interessów, zapewnia­
j ą  źe rząd  angielski więcej niż kiedykolwiek znaj­
duje swego uciążliwego am bassadora  k om pro ­
mitującym , tein bardziej źe to ostateczne p o ­
wodzenie (jeśli jes t  skutkiem jego wpływu) nie by- 

, ło nam wcale potrzebnein do załatwienia trudności

dnak z wypływu charakteru i usposobienia, 
śmiało i odważnie stąpać powinien, bo inaczej 
pożądanego nie doszedłby celu. Drobna to za­
iste niedostatki których na jego miejsce i w ta ­
kich okolicznościach, niktby się zapewne nie 
ustrzegł, a  notujemy je  tu dla tego tylko, że 
widząc nowy zawód otworzony przed wszech­
stronnym pana Żółkowskiego talentem, chcieli­
byśmy go tu jak  wszędzie widzić doskonałym.

O matce Bernarda wspomnieliśmy już po­
wyżej i nie mamy tu nic do dodania. Ranna 
Dutkiewiczówna która podjęła się tej roli, wi­
docznie w ypracow ała ją  starannie, a od arty ­
stki która od niedawna dopiero w ważniejszych 
występuje rolach, nie mamy pruwa wiele wy­
magać. Nie brak jćj na uczuciu, którym cza­
sem zbyt mocno a  raczćj zbyt powierzchow­
nie szafuje, umie się zaprzeć sama siebie, co 
w kobiecych rolach jest pożądanem, a nie za­
wsze, zwłaszcza u nas ma miejsce, ale za to 
brak u niej wprawy wgiestykulacji, brak cza­
sem wyrazu w twarzy; często jest zbyt szty­
wną. W ady to łatw e do poprawienia się z nich 
przy ciągłej pracz i staraniu.

Drobne role W ilsona (p. Bodurkiewicza) i 
Justyny (pani Korzeniowskiej) nikną w cało­
ści sztuki i nie wieleby o nich powiedzićć mo­
żna. 5 ^

Waiław Szymanowski.
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jakiego życzyłby sobieteraźniejszych w  sposób 
rząd  angielski.

M ówią że P ru ssy  z góry  zdecydow ane są p rzy ­
stąpić  do kontr-projektu  k tó ry  się przygotowuje 
obecnie, a k tórego punk ta  wskazaliśmy niejedno­
krotnie. Instrukcje  w tym  duchu  przesłane zos ta ­
ły  panu Hatzfeld, zapewnie w przewidywaniu  z’e 
i r z ą d  francuzki przyjmie ostatecznie ten projekt.

P a n  Mon k tó ry  przejeżdżał przez Pa ryż  udając 
się z Rzymu do Hiszpanji, odwiedził królowę Ma- 

4  /  K rystynę. W szy s tk o  do tąd  jest  ty lko przypu-
\  .fezczeniem co do kombinacji m inisterjalnych w ja -  

kich  pan Mon może wziąć udział. Mniemają że 
być  może że jenera ł O ’Donnell powróci do sk ładu  
rządu.

H rab ia  W alew ski powrócił dziś do Paryża; mi­
nis ter  sp raw  zagranicznych nie przybył w pros t 
z Compiegne, ale z Etioles, gdzie ud a ł  się p rzepę­
dziwszy dw a dni w rezydencji Cesarskiej. M ar­
szałek R andon k tó ry  miał u dać  się do Algierji, 
przedłuża swój poby t w Paryżu , z pow odu w a­
żnych bardzo kwestji, k tóre  się w tej chwili ro z ­
trząsa ją  d la  naszej kolonji afrykańskiej.

P o w ró t  do dawnej ta ry fy  op ła t od powozów do 
najęcia, już  je s t  za tw ierdzony  i podp isany  przez 
p an a  prefekta policji, ma ty lko jeszcze uzyskać 
zatwierdzenie ministra sp raw  w ew nętrznych.

Kom m issja  wyznaczona do uorganizow ania  za­
k ładu  kolonji karnej w Nowej Kaledonji, ro z p o ­
częła już  swoje posiedzenia dla n a rad  w tym przed­
miocie. | |  (Indep. Belge.)

P O R T U G A L I A .
Lizbona 13 P aździern ika . W y b u c h ła  tu  żółta 

febra w  ostatnich czasach znacznie się rozszerzyła  
i bardzo szkodliw y wpływ w yw iera  na u sp o s o ­
bienie i ruch  w naszem mieście. Liczba p rzy p ad ­
ków  słabości dziennie dochodzi do 280 a nawet 
300, z k tórych  trzecia część kończy się śmiercią. 
Bogatsi  mieszkańcy bardziej dotkniętych dzielnic 
miasta, odda la ją  się w okolice wiejskie, które zu ­
pełnie wolne są  od zarazy. T ea try  miasta prawie 
zupełnie nie są uczęszczane; większa część sklepów 
im agazynów  jes t  zamknięta. H ande l  i wszelkie in- 
teressa popad ły  w  stagnację. Zgromadzenie kor- 
tezów, k tóre  naznaczone było na dzień 2 l is topa­
da, tym czasowo odłożone zostało na  czas n ieogra­
niczony. N a  nieszczęście m am y jeszcze wielkie, 
n iezwykle w itej porze roku  u p a ły  i obaw iać się 
należy, że zaraza dopiero w końcu l is topada  u s ta ­
nie. Pow szechnie  skarżą sie na opieszałość w ładz 
miejskich, k tóre  zaraz przy pojawieuiu się zarazy, 
pow inny  były  przedsięwziąć energiczne środki, a 
nie uczyniły tego. Obecnie przedsięwzięte zostały  
dostateczne środki ostrożności, z mianowicie u rząd  
poda tkow y , g łówne ognisko zarazy, został do 
g run tu  wyczyszczony i w szystko co mogło być 
podejrzane, zostało z niego oddalone. Między woj­
skiem 80 osób zasłabło. W  Necessidades, części 
m ias ta  w której znajduje się pałac królewski i na 
przyległych ulicach wyżej położonych i u żyw ają ­
cych czystego powietrza, do tąd  niebyło ani je d n e ­
go p rzy p ad k u  słabości. K ról często zwiedza o s o ­
biście szpitale. {Br. S t. dnz.)

T U R C J A .

K onstantynopol 17 P aździern ika . Obiad d y p lo ­
matyczny k tó ry  w ostatnich dniach dany by łp rzez  
am bassadora  francuzkiego pana  Thouvene l w  p a ­
łacu posels tw a w T herap ia ,  spraw ił tu  wielkie w ra ­
żenie, ponieważ zaproszone na niego zosta ły  o so ­
b y  naw et drugo-rzędne, a najważniejsze wydzia ły  
ministerjalne zostały  pominione. Należy p rz y p u ­
szczać że przy tern i zasady polityczne miały udział. 
W y ją w sz y  wielkiego wezyra Mustafę-paszę, mini­
s tra  spraw  zagranicznych Ali-paszę i ministra bez 
wydziału  M ehmed-Kupresli-paszę, wszystkie inne 
zaproszone osoby należały do drugiego rzędu, ale 
naturaln ie  d la  pana T houvene l  musiały one mieć 
szczególną ważność. Takiemi byli M ehm ed-pasza 
by ły  gubernator Sm yrny, Halil-bey minister w  Ate­
nach, Kemal-bey daw ny  poseł w  Berlinie, K abuli-  
Efendi dragom an dyw anu, Kiamil-bey u rzędnik  
przedstaw iający  posłów, G erard  de Souza pełnomo­
cny minister hiszpański. Dziwiono się nieobecności 
adm irała  i ministra m arynarki,  seraskiera i kilku 
innych. Prezes  rad y  tanzym atu  Euad-pasza , k tó ­
ry  otrzymał zaproszenie, jako  p rak tyczny  sternik, 
n da ł  s łabości wymówiłsię. Ale w cli wili k iedy pan 
T houvene l  .gotował się właśnie na powitanie sw o ­
ich  gości, dowiedział się z niemałem podziwieniem, 
że sułtan w  tej samej właśnie chwili w to w a rz y ­
stwie najznakomitszych swoich urzędników  dw or­
skich i oficerów, udał się do mieszkania Reszyda-

paszv w Bałta-liman, gdzie był na obiedzie i cały 
wieczór przepędził. Był to niezaprzeczony dowód, 
że sułtan swego wielkiego wezyra daw nego w wiel- 
kiem ma poważaniu  i je s t  mu szczerze p rzychy l­
nym. (W iem y drogą  telegraficzną że R e szy d -p a ­
sza został w parę  dni potem m ianowany na now o 
wielkim wezyrem.) (N m e Pr. Zeit.)

X IĘ Z T W A  N A D D U N A JSK IE .
Piszą z W ied n ia  24go października: Stronnictwo 

rewolucyjne pomiędzy unjonistaini w Xięztwach, 
górę wzięło i to  co w Ja s sy  bez nam ysłu  pos tano­
wiono, zostało jeszcze wyraźniej w Bukareszcie za­
twierdzone. P rogram  narodow y zosta łjako  przyszła 
dewiza spodziewanego pańs tw a  rum ańsk iego  o- 
głoszony. W  Bukareszcie i J a s s y  mniemają, że d y ­
w any postąp iły  zgodnie z życzeniami francuzkie- 
mi i czekają poklasku z Paryża. Jednakże zaczyna 
się zdawać że naw et F ranc ja  u rzędow a  nie bardzo 
zadow oloną jes t  z rezulta tu  narad dyw anów . Z po­
między wielu pow odów  które nam to mniema­
nie nastręczają, nateraz, wymieniamy ty lko  jeden. 
W  biurze dyw anu  wołoskiego, zasiada niejaki pan 
Demetry Bratiano, k tó ry  został w y b ran y  sekre­
tarzem. Ten  n iedaw no dopiero powrócił do sw o ­
jej ojczyzny i część czasu swojej emigracji p rzepę­
dził w Paryżu . Mamy pow ód sądzić, że w czasie 
jego tam pobytu, policja paryzka  poznała się z nim 
blisko, i to z pow odu n iebardzo chwalebnego. Z a­
pewne panowie Thouvenel i T a lley rand  nie b a r­
dzo będą zadowoleni że tacy ludzie p rzedstaw ia ­
j ą  się jak o  ich protegowani. (Neue Br. Zfg. )

W  Ł O C II  Y .
Turyn 21 P aździernika. Ulewne deszcze p a d a ­

jące od dw óch dni, zrządziły szkody k tó rych  c a ­
łej rozciągłości do tąd  nie wiemy, ale które w edług 
tego co ju ż  wiedzieć możemy, są bardzo znaczne.

S tura , Borm ida i T anaro , tudzież inne rzeki i s t ru ­
mienie, w ystąp iły  z brzegów. M osty zostały p o ­
zrywane, drogi przerwane, wielkie przestrzenie zie­
mi zalane. D roga żelazna z T u ry n u  do Genui, 
p rzerw ana  jest  w czterech miejscach. Podobnie  
je s t  na linji z T u ry n u  do N ow ary , tak  że od wczo­
raj z ran a  pociągi zL o m b a rd j i  i ze środkow ych  
W łoch  nie nadeszły. P rz y b ó r  w ody rzeki P o , je s t  
także wielki. D ajB oże abyśm y nie mieli w iększych 
jeszcze klęsk do opłakiwania.

N a przekór przeciwnym doniesieniom n iek tó ­
rych  dzienników trancuzkich, proces w przedm io­
cie w ypadków  w Sapri, nie rozpoczął się jeszcze 
przed sądem w Salerno, i nie rozpocznie się p rę ­
dzej jak  w listopadzie. Ł a tw o  domyślić się z jak  
niespokojną niecierpliwośeią oczekują tu  rezu lta tu  
tej spraw y, w której kapitau  i osada  s ta tku  Ca­
g lia r i  są  zawikłani.

N iąże N apoleon Bonaparte , syn zmarłego xię- 
cia Cauino, znajduje się w tej chwili w Turyn ie ,  
udając  się do Rzymu. X iąże miał dziś już  opuścić 
T u ry n ,  ale stan teraźniejszy kolei żelaznych, zmu­
sił go do opóźnienia wyjazdu.

Dzienniki z żywością p ro w ad zą  polemikę w y ­
borczą.

Turyn 22 P aździernika. W y lew y  rzek są bole­
snym przedmiotem powszechnego zajęcia. Dziś 
z r an a  otrzym aliśm y pierwsze ra p o r ty  z prowincji, 
a są one praw dziw ie  przerażające. P lag a  ta w szę­
dzie zrządziła liczne zniszczenia, przyczem nie o- 
beszło się bez ofiar w ludziach. W sp a n ia ły  most 
kamienny k tó ry  prowincja  Acqui wielkim kosztem 
zbudow ała  na  strumieniu Belbo w bliskości Nicei 
i M onferratu , został zniszczony. K ilka  innych mo­
stów na rzekach  B orm ida  i T anaro ,  uległo takie- 
muż losowi.

Poziom w ód rzeki P o ,n a w e t  p o d T u r y n e m ,b a r ­
dzo się podniósł i dziś z rana  łódź z pięciu ludźmi 
k tó rzy  spieszyli z pomocą biednym wieśniakom za­
lanym  w około, rozbiła się o inost kamienny ł ą ­
czący miasto z przedmieściem Po. Czterech z ty ch  
odw ażnych  ludzi ocaliło się, jeden  utonął.

R ząd  przedsięwziął wszelkie potrzebne środki 
ku  zapobieżeniu zgubnym  skutkom  wylewów, a d ­
ministracja w ewnętrzna tudzież robót publicznych 
i administracja m unicypalna, współubiegają  się 
w  gorliwości niesienia pom ocy i przyw rócenia  ja k  
można najprędzej p rzerw anych  kommunikacji.

S tra ty  już  poniesione liczą na kilkanaście mi- 
Ijonów.

Dziś z rana  odbyło  się posiedzenie r a d y  mini­
s trów  pod  prezydencją Jęgo Król. Mości. Za  pe­
w ność podają, że na tein posiedzeniu Jego K ró le ­
w ska  Mość podpisał postanowienie rozwiązujące

izbę deputow anych . Pow szechne w ybory  odbędą  
się 15go listopada, jeśli teraźniejszy stan kommu­
nikacji w państwie, nie spow oduje  potrzeby od ro ­
czenia. Ogłoszenie urzędow e rozwiązania, nastąpi 
w pierwszych dniach przyszłego tygodnia. (/. B.)

DOWIE8IEI . 1A.
Xiegarnia H. NATANSGNA przy ulicy Krakow skie- 

Przedm ieście Nro 442 na lem  piętrze, otrzym ała na­
stępujące nowości literackie: Album Kaliskie ułożone 
i opisane przez Edw arda Staweckiego, rysunki S. Bar- 
cikowskiego N. S. W . R. Litografia M. Fajansa. Po- 
szyt Iszy  i drugi z prenum eratą na 10 poszyto w. Ce­
na każdego poszytu rs. 1. „O  poznawaniu ludzi z ze­
wnętrznych oznak, podług starożytnych pisarzy (z 3ma 
tablicami rycin), oraz i obchodzeniu się z ludźmi chro- 
niącem nas od licznych przykrości i nieszczęść: P o ­
dług 13go w ydania dzieła barona A. Knigge, p rzez J . 
N! K. 8ka, W arszaw a, 1857, rs. 1 kop. 80.

(Ner 436.— 1),

PRZVJF.CHALI DO WARSZAWY
Berent Paw eł ob. z Mi- 

łaczew a nr 601, Bogusz 
Adam oby. z Smiłowic nr 
585, Boski Maur. ob. z Li­
py nr 584, Borkoicski T e­
odor oby. z Garwolina nr 
626, Doliwa Edw. oby. z 
K um elska nr 585, Górski 
Ant. obyw. z Patrow a nr 
625, Szydłowski m arszałek 
szlachty z gub. Podolskiej 
n r 634, Wodziccy Frań. 
i Alfred hr. z Z łoty nr 
414, xiążę Hohenlohe Hugo 
z Berlina nr 414, Malino­
wski Bolesław ob. z P a ry ­
ża nr 585, Milde K arol 
w łaściciel fabryk z W ro ­
cławia nr 414, Muschicitz 
Herm an baron z W rocła­
wia nr 414, Piwkowski sę­
dzia pokoju z Berlina nr 
2765, Polelyło Aureli hr. 
z D rezna n r 414, Renard 
Jan i Renard Andrzej hr.

zien Kamilla ob. z Berlina 
n r 634, Tomaszkiewicz Iza­
bella. obyw. z T riestu n r  
1574.

WYJECHALI Z WARSZAWY
Faliński Zenon ob. do 

Kozłowa, Kobierz-ycki Ign. 
ob. do K łobucka, Kołako­
wski K arol oby. do P u łtu ­
ska, Krosnowski Eustachy 
ob. do Koszelewa, O dolski 
Jacek  ob. do Rudnik, Pia­
skowski Fel. ob. do C hór­
ki, Rostworowski Jul. oby. 
do Burzca, Sędzimir Jul. 
ob. do Szlubowa, Gzetwer- 
tyński K alixt xiążę do Nie­
miec, Kropiwnicki Alfons 
komis. kup. do Bruxelli, 
Oraczewski Jan obyw. do 
Berlina, Potocka Alexan­
dra hr. do W łoch, von 
Richthofen Paulina baro ­
nowa do W rocław ia, hr. 
Sołiohub Mikołaj dymis. 
rotm istrz do Paryża.

z W rocławia nr 414, S li- —
—  W czoraj przyjechało do W arszaw y k o l e j ą  żela­

z n ą  o s ó d  331, wyjechało 313.

liUHIS <»IEŁMW WAiKKAWłHIKJ.

dnia 29 P aździern ika  1857 roku.

M o n e t y .

Pół-im perjały  rossy jsk ie  . . . . .
D ukaty hóilenderskie nowe'wa-żne . .

P a p i e r y .
Obli. skar. (4*/0) za 100 rs . (oprócz kup.) 
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (48/ , 5'/0) 
L isty  zastaw ne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 złp.
L is ty  zastaw ne białe 111 okresu (oprócz 

kuponu) (4°/0) . . . za 15 rs.
Obligacje cząstkow e na 500 z ł. (oprócz

kuponu) (4 % )  .........................
C ert. banku na obi. cz. l it. A na 300 z ł.

„ „ li t . B. na 200 z ł. bez proc.
„ „ „ procentow e (5"/# ł

Dowody Kom. C eutr. L ikw id . za 100 z ł. 
N ow a rossy jska  pożyczka z roku 1854 

oprócz kupouu (5 % ) . . . .
„ „ 1 roku 1855

Akcje Głównego T o w arz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . 
Obligi W spółki Żeglugi P arow ej w  Króle­

stw ie  Polskiem (5 % )  za rs. 750

W e x I e.
B e r l i n ......................... 100 Tal. 2  M.

............................... 100 Tal. k. t.
G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M.

............................... 100 Tal. k. t.
H a m b u rg .........................  300 BMk. 2 M.
L o n d y n ......................... 1 F t. S t. 3 jVL
M o s k w a ......................... 100 Rs. k. t
Petersburg  . . . .  100 Rs. 1 M.

„ ......................... 100 Rs. k. t
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 M.

................................ 300 Fran. 1 M.
W i e d e ń .........................150 Z ł. R. 2 M.
W ro c ław  . . . .  100 Tal. 2 M

żądano
Rs. | kop.

płacono
R s. | kop

_  —  5 37*/

87

14

109

742

98

68

70

26

50

55

149; 40
6 ;6iy,

•99 ( —  
99 33

79

95

110

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar. Rs. —  kop. 32V9 
od listów  zastaw nych kop. 2 1 '/ ,  

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. —  kop. 23*'/ lg

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : M aria .
Dziś O b ra zy  G e o lo g ic z n e  W  sali T o w a ­

rzys tw a  D obroczynności o godzinie 5tej.
PER SPE K T Y W Y  TEATRALNE w ynajm uje optyk P ik , uliea 

Miodowa N er 479.

W  drukarni J. Ungra. —  W ol„0 drukow ać. —  W arszaw a dnia 18 (3 0 ) P aździern ika 1857 r . —  S ta rsz y  eenzor. F. Soh ies tc za ń slu .


